
  [image: cover-front]


  
    Tytuł oryginału: The Wisdom of Andrew Carnegie as Told to Napoleon Hill


    Tłumaczenie: Tomasz Misiorek


    ISBN: 978-83-246-3445-3


    Numer katalogowy: 6244


    Copyright © 1953, 1981, Rev. Ed. 2004 by The Napoleon Hill Foundation.


    Polish edition copyright © 2011 by Wydawnictwo Helion. All rights reserved.


    All rights reserved. No part of this book may be reproduced or transmitted in any form or by any means, electronic or mechanical, including photocopying, recording or by any information storage retrieval system, without permission from the Publisher.


    Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


    Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


    Autor oraz Wydawnictwo HELION dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz Wydawnictwo HELION nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


    Drogi Czytelniku!

    Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres

    http://onepress.pl/user/opinie?filosu_e

    Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


    Wydawnictwo HELION

    ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE

    tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63

    e-mail: onepress@onepress.pl
WWW: http://onepress.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


    Printed in Poland.


    [image: Ksiegarnia internetowa http://onepress.pl][image: ksiazki klasy business][image: Onepress]

  


  
    Przedmowa wydawcy


    O czym jest ta książka?


    Napoleon Hill ofiarowuje W TYM JEDNYM TOMIE wszystkie siedemnaście zasad sukcesu, tak jak przekazali mu je osobiście Andrew Carnegie i inni ludzie sukcesu, którzy podzielili się bezinteresownie swoim czasem i doświadczeniem.


    Napoleon Hill zdradza w książce Filozofia sukcesu. Życie szczęśliwe i dostatnie według Napoleona Hilla sekret tego, jak zdobyć bogactwa… władzę… prestiż. Opowiada o tym, jak przeciętny człowiek może nauczyć się wykorzystywać sekrety największych i najpotężniejszych ludzi Ameryki.


    W tej książce znaleźć można rozwiązania wszystkich problemów, czy to związanych z potrzebą zwiększenia dochodów, czy z potrzebą osiągnięcia tylko spokoju ducha… szczęścia… harmonii w domu lub w pracy. Zawarte są tu nie tylko metody na zarobienie pieniędzy, ale filozofia sukcesu, dzięki której każdy może wyznaczyć sobie w życiu cel i osiągnąć go, jak to zrobiło już tysiące ludzi.


    Przeczytaj dociekliwe pytania zadane Andrew Carnegiemu przez doktora Hilla. Skorzystaj na szczerych, oświecających wyznań wielkiego przedsiębiorcy i filantropa, który mówi o tym, JAK ZDOBYŁ SWÓJ MAJĄTEK. Spisanie odpowiedzi na te pytania stało się dziełem życia autora. Odkrył on, że ludzie sukcesu są w tym względzie zgodni! Ostatecznie Napoleon Hill wiedział już, iż dokonał sensacyjnego odkrycia: ŻE ZASTOSOWANIE PEWNYCH PODSTAWOWYCH ZASAD ZAPEWNI SUKCES KAŻDEMU, KTO JE WYKORZYSTA. Cała tajemnica osiągnięcia sukcesu została zamieszczona w Filozofia sukcesu. Życie szczęśliwe i dostatnie według Napoleona Hilla. Niniejsze wydanie zostało poprawione i uwspółcześnione.


    Doktor Hill pisze, mając za cel oświecenie innych, a wiedzę czerpie z bezpośredniej znajomości z najbogatszymi ludźmi świata. Odkrył i przekazuje prawdziwą filozofię, na bazie której zbudowane są wszystkie trwałe sukcesy.


    Posługując się jasnym i prostym językiem, Napoleon Hill zapisuje osobiste rozmowy z Carnegiem, przywołując każde pytanie i odpowiedź. Cała metoda, na którą składa się siedemnaście kroków, została zebrana w tym tomie i stanowi plan osiągnięcia sukcesu, przedstawiony słowami samego króla stali.


    Teorię mówiącą o tym, że droga do sukcesu jest długa i wyboista, można włożyć między bajki. Dla ludzi, którzy zastosowali siedemnaście zasad nauki sukcesu, to gładka jak stół, szeroka autostrada. Osiągnięcie awansu wyda się łatwe. Ta intratna posada będzie na wyciągnięcie ręki.


    Jeśli tak jak tysiące mężczyzn i kobiet marzysz o tym, by pewnego dnia odejść na spokojną emeryturę, ale ten cel wydaje Ci się tak samo odległy, jakim był pięć… dziesięć… piętnaście lat temu, ZACZNIJ DZIAŁAĆ TERAZ! Zacznij od określenia, ile potrzebujesz pieniędzy… na emeryturę… nowy dom… samochód… wykształcenie syna. Zabierzemy Cię teraz na prywatne lekcje u Andrew Carnegiego, gdzie Napoleon Hill pobierał swoje pierwsze nauki osiągania sukcesu.


    FUNDACJA NAPOLEONA HILLA


    W. Clement Stone


    PAMIĘTAJ


    Jakość świadczonych usług plus ilość, plus nastawienie psychiczne, z jakim je świadczysz, określa to, jako kto będziesz pracował i ile będziesz zarabiał. — NAPOLEON HILL

  


  
    


    
      Rozdział pierwszy

      Wypracuj zdeterminowany zamiar


      HILL: Panie Carnegie, chciałbym, aby cofnął się pan do początków swojej kariery i opisał mi krok po kroku zasady dochodzenia do sukcesu, dzięki którym — zaczynając bez pieniędzy, bez wielkich wpływów i z zaledwie skromnym wykształceniem — osiągnął pan pozycję osoby nadzwyczaj wpływowej i zamożnej. Ponieważ proszę o tę informację w imieniu mężczyzn i kobiet niemających czasu ani możliwości poznać zasad osiągania sukcesu z ust tych, którym się to udało, proszę, aby omijał pan wszelkie ozdobniki i mówił szczerze, prostym językiem, tak aby pana słowa mogła zrozumieć każda osoba o przeciętnej inteligencji.


      CARNEGIE: Dobrze, zatem opiszę zasady osiągania osobistego sukcesu, dzięki którym doszedłem w życiu do tego, do czego doszedłem. Zrobię to jednak pod tym warunkiem, że zbierze pan zasady rządzące relacjami międzyludzkimi i przedstawi je jako filozofię, która będzie dostępna dla każdej osoby mającej ambicję ją opanować i wykorzystywać.


      Proszę pana o to, bo jest to środek konstruktywnego rozdzielenia mojej fortuny. Zgromadzone przeze mnie pieniądze rozdam we właściwym czasie, takimi drogami, które wyrządzą jak najmniej szkody, a przyniosą jak najwięcej dobra. Na moje prawdziwe bogactwo — tę jego część, którą pragnę ofiarować dla dobra ludzkości — składają się zasady dochodzenia do osobistego sukcesu, które zawierzam panu.


      Oferując moją pomoc w zorganizowaniu zasad dochodzenia do osobistego sukcesu, czynię to w przeświadczeniu, że nie ustanie pan w pracy, póki nie porówna pan moich własnych doświadczeń z doświadczeniami innych ludzi, których sukcesy w wielu dziedzinach uznano za doniosłe. Chcę bowiem przekazać światu filozofię sukcesu wystarczająco elastyczną, by służyła potrzebom wszystkich ludzi, niezależnie od ich powołania lub zamiarów życiowych. Rozsądna filozofia osiągania osobistego sukcesu musi jasno rozróżniać zasady, które prowadzą do sukcesu, od tych, które prowadzą do porażki.


      HILL: Pańskie warunki zostały przyjęte, panie Carnegie, i może pan spać spokojnie. Nie ustanę, póki nie dokończę pracy, niezależnie od tego, ile bym nie musiał poświęcić na to czasu. Pańska wiara w moją zdolność do wykonania tego zadania jest wszystkim, czego mi trzeba, bym wytrwał aż do końca. Czy zacznie pan już teraz i przedstawi mi pan zrozumiałą analizę wszystkich zasad dochodzenia do sukcesu, jakie wykorzystał pan do osiągnięcia swojej pozycji?


      CARNEGIE: Na początek pozwolę sobie stwierdzić, że istnieje siedemnaście głównych zasad sukcesu i każda osoba, która w dowolnym przedsięwzięciu osiąga element jakiegoś ważnego celu, musi wykorzystać jakąś ich kombinację.


      Nazwiemy teraz pierwszą, najważniejszą z tych zasad. Znajduje się na czele listy siedemnastu zasad dochodzenia do sukcesu, bo nie było jeszcze nikogo, kto osiągnąłby sukces, nie stosując jej. Może ją pan nazwać zasadą zdeterminowania zamiaru.


      Proszę przyjrzeć się dowolnej osobie, co do której wiadomo, iż osiągnęła trwały sukces, a przekona się pan, że ma ona zdeterminowany wielki cel. Ma plan na osiągnięcie tego celu. Poświęca dużą część swoich myśli i wysiłków, by ten cel zrealizować.


      Moim własnym wielkim celem jest produkcja i sprzedawanie stali. Powziąłem ten zamiar, pracując jako robotnik. Stał się on moją obsesją. Kładłem się z nim wieczorem spać, a rano zabierałem ze sobą do pracy. Mój zdeterminowany zamiar stał się więcej niż czymś, czego chciałem — stał się moim palącym pragnieniem! Jest to jedyny rodzaj zdeterminowanego celu, którego posiadanie zdaje się przynosić pożądane rezultaty.


      Proszę podkreślić wszystkimi dostępnymi panu środkami olbrzymią różnicę pomiędzy chęcią osiągnięcia czegoś a palącym pragnieniem, które przyjęło rozmiary obsesji. Każdy chciałby w życiu lepszych rzeczy, takich jak pieniądze, pozycja, sława i uznanie. Większość ludzi jednak nie wychodzi poza etap chęci. Ludzie, którzy dokładnie wiedzą, czego pragną w życiu, i są zdeterminowani, by to osiągnąć, nie poprzestają na chęciach. Obracają swoje chęci w palące pragnienie i wspierają je bezustannymi staraniami podejmowanymi w oparciu o rozsądny plan. Nieodzowne jest jednak, by przekonali innych ludzi do współpracy przy realizacji ich planu.


      Żadne wielkie osiągnięcie nie jest możliwe bez współpracy innych umysłów. Później wyjaśnię, jak ludzie sukcesu przekonują innych, by udzielili im swego wsparcia.


      HILL: Zanim osiągnął pan swój zdeterminowany wielki cel, musiał pan mieć pieniądze, mnóstwo pieniędzy na kapitał początkowy. Jak się panu udało zgromadzić tak olbrzymią ilość pieniędzy, nie posiadając własnych środków? Chciałbym, aby na to pytanie odpowiedział mi pan szczegółowo, bo niemal każda osoba wcześniej lub później dochodzi do momentu, w którym mogłaby wybić się wysoko, gdyby tylko miała kapitał, z którym mogłaby zacząć.


      CARNEGIE: Pierwszy krok od ubóstwa do bogactwa jest najtrudniejszy. Będzie prościej, jeśli powiem panu, że wszystkie bogactwa i wszystkie dobra materialne, jakie zdobywa się własnym wysiłkiem, zaczynają się od ukształtowania jasnego, wyraźnego obrazu w umyśle osoby, która tej rzeczy pragnie. Gdy ten obraz rośnie albo jest celowo rozbudowywany do rozmiarów obsesji, zostaje przejęty przez podświadomość dzięki jakiemuś prawu natury, niezrozumiałemu nawet dla najmądrzejszych ludzi. Od tego momentu osoba jest przyciągana, przyzywana lub kierowana w stronę fizycznego odpowiednika tego obrazu z umysłu.


      Do tematu podświadomości wrócę jeszcze wielokrotnie, jako że jest to jeden z podstawowych czynników powiązanych z wielkimi osiągnięciami.


      Jeśli chodzi o moje własne doświadczenia dotyczące wykonania pierwszego kroku w stronę osiągnięcia mojego wielkiego życiowego zamiaru, mogę opisać je bardzo przejrzyście w kilku słowach.


      Po pierwsze, wiedziałem, że chcę się zająć produkcją stali. Podsycałem tę chęć tak długo, dopóki nie stała się moją obsesją. Chcę tu powiedzieć, że stała się ona obsesją, która kierowała mną i w dzień, i w nocy.


      Następnie zrobiłem kolejny krok w stronę realizacji mojego wielkiego zamiaru poprzez podzielenie się moim pomysłem z innym robotnikiem. To był mój przyjaciel, niemający co prawda pieniędzy, ale mający dość rozumu, by zrozumieć wartość mojego pomysłu, i odwagi, by dołączyć do mnie w trakcie jego realizacji. Wspólnie skłoniliśmy dwie inne osoby — ludzi obdarzonych wizją, odwagą i inicjatywą — do tego, by zainteresowały się naszym planem produkowania i sprzedawania stali.


      I tak w czwórkę stworzyliśmy jądro naszej grupy nadrzędnego umysłu, która rozrastała się, póki nie osiągnęła liczebności ponad dwudziestu ludzi — ludzi, którzy pomogli mi w zdobyciu mej fortuny, nie mówiąc już o tym, że przy okazji — dzięki naszym wspólnym wysiłkom — sami osiągnęli fortuny. Dzięki sile wspólnego entuzjazmu ludzi należących do związku nadrzędnego umysłu udało nam się przekonać innych do użyczenia nam pieniędzy niezbędnych do realizacji tej idei. Zasadę nadrzędnego umysłu omówię dokładniej w dalszej części naszej rozmowy. W tej chwili interesuje nas punkt wyjścia, od którego zacząłem dążenie do osiągnięcia mojego wielkiego zamiaru.


      HILL: Czy mam rozumieć, panie Carnegie, że zdeterminowany zamiar daje możliwość korzystania z naturalnego prawa przy dążeniu do realizacji celu?


      CARNEGIE: Chciałbym, aby przy okazji organizowania metody osiągania sukcesu przyjrzał się pan innym ludziom, którzy osiągnęli sukces, od nich dowie się pan bowiem, że każdy z nich zaczynał tak samo jak ja — od posiadania wyraźnego zamiaru i wyraźnego planu jego osiągnięcia. Kolejna cecha łącząca ludzi sukcesu, którą pan zaobserwuje, jeśli przyjrzy się pan wystarczająco uważnie, to fakt, że osiągają sukces, wkładając wysiłek wcale nie większy niż ci, którzy sukcesu nie osiągnęli.


      Przez długi czas dla niektórych było tajemnicą, dlaczego ludzie ze skromnym bądź zgoła żadnym wykształceniem często osiągają sukces, podczas gdy wokół nich inni, świetnie wykształceni, ponoszą porażki. Proszę przyjrzeć się uważnie, a odkryje pan, że wielkie sukcesy są wynikiem zrozumienia i wykorzystania pozytywnego nastawienia psychicznego, poprzez które natura wspomaga ludzi w obracaniu i celów, i zamiarów w ich odpowiedniki materialne i finansowe. Nastawienie psychiczne to cecha umysłu, która dostarcza siłę myślom i planom osoby. Proszę zapamiętać ten fakt i podkreślić go podczas organizowania metody osiągania osobistego sukcesu.


      HILL: Panie Carnegie, jak dużo czasu trzeba, aby nastawienie psychiczne zaczęło przyciągać materialne i finansowe środki wymagane do realizacji wielkiego zamiaru?


      CARNEGIE: To zależy całkowicie od natury i zakresu pragnień oraz od tego, jak dana osoba panuje nad swoim umysłem, utrzymując go wolnym od strachu, zwątpienia i narzucanych sobie samemu ograniczeń. Tego rodzaju panowanie wymaga stałej czujności, gdy osoba utrzymuje umysł wolnym od wszelkich negatywnych myśli i otwiera go na przypływ i przewodnictwo nieskończonej inteligencji.


      Zdeterminowany zamiar w postaci na przykład kilkuset dolarów może się przeobrazić w środki finansowe w ciągu kilku dni, kilku godzin czy nawet kilku minut, podczas gdy pragnienie miliona dolarów może być związane z dłuższym czasem jego realizacji, w pewnym stopniu będąc zależnym od tego, co dana osoba ma do ofiarowania za ten milion dolarów.


      Najlepszą definicją, jaką potrafię stworzyć na opisanie czasu niezbędnego na przełożenie wyrazistego zamiaru na odpowiednik materialny bądź finansowy, jest dokładny czas niezbędny na dostarczenie usługi bądź wartości, które chcemy ofiarować w zamian za obiekt tego zamiaru.


      Zanim zakończę opisywanie siedemnastu zasad osiągania sukcesu, mam nadzieję dowieść, że istnieje niepodważalny związek pomiędzy dawaniem a otrzymywaniem. Niezrozumienie tej prawdy doprowadziło wielu do goryczy i porażki.


      HILL: Czy z tego, co pan mówi, mam rozumieć, że prawo naturalne nie sprzyja próbom otrzymania czegoś za nic?


      CARNEGIE: Wszystko, co związane jest z naturą i jej prawami, opiera się na zasadzie przyczyny i skutku. Mówiąc ogólnie, bogactwa i dobra materialne otrzymywane przez ludzi są skutkiem jakiejś formy użytecznej usługi przez nich świadczonej. Moja fortuna nie przyszła do mnie, dopóki nie dostarczyłem innym namacalnej wartości w postaci wielkich ilości doskonałej stali. Chciałbym, aby podkreślił pan tę prawdę, gdy będzie pan przekazywał światu te zasady sukcesu.


      Proszę nie poprzestawać na stwierdzeniu, że wszelki sukces ma swój początek w formie zdeterminowanego zamiaru, ale niech pan podkreśli fakt, że jedynym znanym sposobem na zapewnienie tego, by zdeterminowany zamiar został całkowicie zrealizowany siłami prawa naturalnego działającymi poprzez ludzki umysł, jest uprzednie stworzenie przyczyny takiej realizacji poprzez użyteczną usługę, świadczoną w duchu harmonii.


      HILL: Jak należy się zabrać za wyrażanie natury swojego zdeterminowanego zamiaru? Czy wystarczy po prostu wybrać zamiar i mieć go stale na myśli, czy też istnieje jakaś lepsza metoda przełożenia tako nadrzędnego zamiaru na jego odpowiednik materialny?


      CARNEGIE: To całkowicie zależy od tego, jakim umysłem dysponujemy. Bardzo zdyscyplinowany umysł jest zdolny do trzymania się planu i realizowania wyrazistego zamiaru bez żadnego sztucznego czy zewnętrznego wsparcia. Umysł niezdyscyplinowany potrzebuje podpory, na której mógłby się wesprzeć przy realizacji zdeterminowanego zamiaru.


      Najlepszą metodą, jaką zastosować mogą posiadacze niezdyscyplinowanych umysłów, jest dokładne spisanie ważnego zamiaru, a następnie przyjęcie zwyczaju głośnego odczytywania go przynajmniej raz dziennie. Czynność spisywania ważnego zamiaru zmusza do określenia go w konkretny sposób. Codzienne odczytywanie go utrwala naturę zamiaru w umyśle, tak by mógł on zostać podchwycony przez podświadomość, która rozpocznie jego realizację.


      HILL: Czy pan ma nawyk spisywania swojego ważnego zamiaru, panie Carnegie?


      CARNEGIE: Czyniłem tak wiele lat temu, gdy starałem się przejść z pozycji robotnika do osoby zarządzającej produkcją. Co więcej, nie zadowalając się tylko odczytywaniem opisu mego zamiaru, poszedłem o wiele dalej — co wieczór spotykałem się z moją grupą nadrzędnego umysłu i wspólnie dyskutowaliśmy przy okrągłym stole na temat szczegółów, układając plany umożliwiające realizację przedmiotu mojego wielkiego celu.


      Gorąco polecam takie rozmowy przy okrągłym stole. Jest to zwyczaj, który towarzyszy mi po dziś dzień. Sądzę, że sam pan stwierdzi, iż wszyscy, którzy osiągnęli coś godnego uwagi, polegają na tym zwyczaju szczegółowego omawiania swoich planów z doradcami i wspólnikami w interesach.


      Już lata temu nauczyłem się, że żaden umysł nie jest kompletny. Gdy dojdziemy do omawiania zasady nadrzędnego umysłu, wyjaśnię panu, dlaczego większa liczba umysłów pracujących w harmonijny sposób nad osiągnięciem wyrazistego zamiaru ma większą moc niż pojedynczy umysł.


      Dowody potwierdzające tę wielką prawdę znajdzie pan w Biblii, jeśli będzie pan dobrze szukał i czytał ze zrozumieniem. Jezus z Nazaretu rozumiał zasadę nadrzędnego umysłu i wykorzystywał ją w efektywny sposób. Poprzez przymierze ze swoimi uczniami. Właśnie tam dostrzegłem pierwszy ślad, który doprowadził mnie do zrozumienia tego niezwykłego prawa natury.


      HILL: Mam nadzieję, że wybaczy mi pan, iż o tym wspomnę, ale słyszałem, że jest pan poważnie krytykowany za to, że zgromadził pan olbrzymią fortunę, podczas gdy tysiące pracujących dla pana ludzi pozostało w stosunkowym ubóstwie. Niektórzy uważają, że zdobył pan tę fortunę kosztem ludzi, którzy dla pana pracowali. Czy wyjaśni mi pan, jaki według pana jest powód wielkiej różnicy pomiędzy pana finansowymi osiągnięciami a stanem posiadania pana pracowników?


      CARNEGIE: Jestem bardzo zadowolony, że zadał pan to pytanie. Wiele osób już mnie o to pytało. Odpowiem panu tak samo, jak im odpowiedziałem. Po pierwsze, niech będzie jasne, że zanim umrę, mam zamiar rozdać praktycznie każdego jednego dolara ze swojego majątku — ale szybko dopowiem tutaj, że bardzo trudno jest rozdać pieniądze w ten sposób, by przyniosły więcej dobrego niż złego.


      Brzmi to dziwnie, ale jest najprawdziwszą prawdą, że ludzie rzadko odnoszą korzyść z pieniędzy, chyba że sami je zarobili. Dobrowolnie oddałbym każdego posiadanego dolara ludziom, którzy dla mnie pracują, gdybym mógł to uczynić tak, by mieli z tego więcej pożytku niż szkody. Pożytek tkwi w tym, na co przeznaczymy pieniądze, a nie w samym ich posiadaniu. Uogólniając, człowiek zarabiając swoje własne pieniądze, osiąga również mądrość niezbędną do ich konstruktywnego wykorzystania.


      Chciałby pan, abym wyjaśnił powód wielkiej różnicy pomiędzy moimi finansowymi osiągnięciami a statusem majątkowym tych, którzy dla mnie pracują. Mogę odpowiedzieć, stwierdzając, że zgromadziłem wielki majątek, bo byłem gotów przyjąć na siebie liczne obowiązki i dostarczyć powszechnie pożądaną usługę.


      Zaryzykuję stwierdzenie, że spośród tysięcy moich pracowników może dwudziestu byłoby gotowych przyjąć moje obowiązki i pracować tyle, ile ja pracuję, gdybym w zamian oddał im wszystkie posiadane pieniądze. Znam kilku takich, którzy są gotowi na wzięcie na siebie takich obowiązków, i znamiennym jest, że każdy z nich jest tak bogaty, jakim pragnie być.


      W jednym roku zapłaciłem takim ludziom jak Charlie Schwab za ich usługi nawet milion dolarów, z czego większość została wypłacona za usługi, które świadczyli niezależnie i ponad to, czego się od nich wymaga w za ich normalne pensje. Ale zanim zacząłem płacić tym ludziom tak wielkie sumy pieniędzy, stali się oni dla mnie praktycznie niezastąpieni dzięki ich gotowości na przyjmowanie obowiązków odciążających mnie z ponoszonej odpowiedzialności. Ludzie o takim nastawieniu umysłowym potrafią zadbać o swoje dochody i niewiele można zrobić, by powstrzymać ich przed zarabianiem tyle, na ile zasługują.


      Nigdy nie ustanowiłem sztywnych widełek płacowych dla żadnego mojego pracownika. Każdy ustanawia swoje własne widełki poprzez to, jakiego rodzaju usługę świadczy — jakość świadczonych usług plus ilość, plus nastawienie psychiczne, z jakim je świadczy. Wystarczy poznać tę prawdę, aby zrozumieć, że różnice w gromadzonych przez różnych ludzi majątkach nie mają nic wspólnego z niesprawiedliwością.


      HILL: Z tego, co pan mówi, panie Carnegie, wnioskuję, że większość pana pracowników nie ma w swoim życiu wyrazistego ważnego celu, bo gdyby go mieli, to byliby równie bogaci jak pan. Czy dobrze rozumuję?


      CARNEGIE: Może pan swobodnie porozmawiać z tyloma moimi pracownikami, z iloma pan chce, ale odkryje pan, że dla większości z nich najwyższym celem jest móc utrzymać posiadaną pracę. Znajdują się tam, gdzie się znajdują, i pobierają takie wynagrodzenia, jakie pobierają, tylko i wyłącznie ze względu na ograniczenia, które narzucili sobie w swoich umysłach.


      Nic, co w mojej mocy, nie zmieni tego. Tylko ci ludzie mogą to zmienić. Moi pracownicy rozpoczynają od dokładnie takiego samego etapu w życiu, na jakim ja znajdowałem się kilka lat temu. Mają takie same możliwości osobistego awansu, jakie ja miałem. Wszyscy żyjemy w najbogatszym i najbardziej szanującym swobody kraju świata, gdzie żadnego człowieka nie ogranicza nic poza jego nastawieniem umysłowym i jego pragnieniami.


      Proszę wziąć za przykład samego siebie: daję w pańskie ręce największą okazję, jaka kiedykolwiek przytrafiła się amerykańskiemu pisarzowi. Daję panu pełen dostęp do całego mego życiowego doświadczenia związanego z gromadzeniem majątku poprzez świadczenie użytecznych usług.


      W ciągu najbliższych kilku lat otworzę przed panem drzwi, które poprowadzą pana do bogatych składów doświadczeń niektórych spośród największych ludzi sukcesu, jakich wydał ten kraj. Będzie pan miał do swej dyspozycji olbrzymią skarbnicę wiedzy.


      Jeśli właściwie wykorzysta pan tę okazję, otrzyma pan na tym świecie miejsce pocześniejsze niż jakikolwiek filozof, który kiedykolwiek zajmował się problemami istot ludzkich.


      HILL: Panie Carnegie, wielu ludzi uważa, że możliwości dostępne dla ludzi, którzy chcą zyskać niezależność finansową, są dziś skromniejsze niż wtedy, gdy pan rozpoczynał karierę. Niektórzy uważają, że pan i inni bogacze praktycznie zmonopolizowali obszary możliwości, że nie dajecie innym żadnej szansy. Czy mógłby pan powiedzieć mi, co pan myśli na temat tej teorii?


      CARNEGIE: Jestem zadowolony, że użył pan określenia „teoria”, bo przekonanie, że w takim kraju jak nasz jest niedostatek możliwości, to nic więcej jak tylko czyste teorie. Prawda jest taka: mamy w Ameryce więcej możliwości na zrobienie majątków w zamian za oferowanie użytecznych usług niż we wszystkich innych krajach razem wziętych. To nowy kraj. Dopiero dochodzimy do wieku, w którym będziemy mogli stać się największym potentatem przemysłowym na ziemi. W ciągu kilku najbliższych lat ujrzymy niesłychane odkrycia w dziedzinie przemysłu.


      Brak możliwości w Ameryce? Jakimż to cudem! Czy tak trudno dostrzec, że jedynym, czego wielu ludziom brakuje, to wyobraźnia, umiejętność polegania na własnych siłach oraz inicjatywa, które są niezbędne do zbudowania przyszłości tego kraju? Nie mam wielkiej cierpliwości dla tych krótkowzrocznych osób, które w Ameryce nie widzą przyszłości. Jeśli przyjrzy się pan tym, którzy wołają „brak możliwości”, przekona się pan, że używają tego krzyku jako alibi dla swojej własnej niechęci do przyjęcia na siebie obowiązków i zrobienia użytku ze swych umysłów.


      Nadchodzi czas, w którym cały świat będzie zwracał się do Ameryki po nowe pomysły, nowe wynalazki, nowe możliwości, po umiejętności i wyobraźnię. Widzę nie mniej niż pięćdziesiąt lat możliwości dla młodych ludzi w tym kraju, z których każda godzina da im o wiele większe korzyści, niż ja kiedykolwiek miałem.


      Ludzie, którzy narzekają na brak możliwości, przypominają mi kongresmena, który nie tak dawno chciał, by w Kongresie przyjęto ustawę zamykającą Biuro Patentowe z tego powodu, że nie pozostało już nic do opatentowania. Mam tylko szczerą nadzieję, że nie padnie pan ofiarą krótkowzrocznego przekonania, że w tym kraju wyczerpały się możliwości.


      HILL: Panie Carnegie, pewien jestem, że pana nadzwyczajna spostrzegawczość daje panu o wiele więcej do powiedzenia co do możliwości, jakie ten wielki kraj daje mężczyznom i kobietom gotowym nauczyć się zasad osiągania sukcesu, wykorzystać je w grze, jaką jest życie, i zebrać w niej główną stawkę.


      Zainspirował pan młodych mężczyzn i kobiety, obywateli tego kraju, mówiąc im, że jeśli tylko mają wyobraźnię, inicjatywę i polegają na własnych siłach, to mogą dostrzec i wykorzystać możliwości dawane im przez ten kraj. Czy chce pan dodać cokolwiek do swojego oświadczenia o nadziei pokładanej w przyszłych osiągnięciach Ameryki?


      CARNEGIE: Tak, chciałem tu wyznaczyć panu doniosłe zadanie! Chciałbym, żeby zrozumiał Pan, że oto stoi przed panem okazja, jakiej nie widzę przed żadnym młodym człowiekiem z pana pokolenia, bo jest pan szkolony i przygotowywany do przedstawienia mieszkańcom tego kraju nowej filozofii osiągania osobistego sukcesu, która zainspiruje mężczyzn i kobiety wszelkiego stanu i pochodzenia do dostrzeżenia oraz przyjęcia tej epoki obfitych możliwości.


      Pańską życiową misją jest pomoc w zainspirowaniu ludzi nowym duchem amerykanizmu. Rzeczą, o którą modlę się najusilniej, jest to, aby mógł pan dostrzec tę wizję, tak jak ja ją widzę, i aby we właściwym czasie mógł pan tą wizją zainspirować innych.


      Świat wielkich możliwości jest — tak jak zawsze — dostępny tylko dla tych, którzy mają wielką wizję. Jeśli pozwolimy się pochłonąć obsesyjnemu pragnieniu bycia użytecznym dla innych, osiągniemy nasze cele, bo inni dobrowolnie dostrzegą czynione przez nas dobro.


      W tej myśli nie ma nic nowego. Jest stara jak świat i przetrwa tak długo, jak trwać będzie cywilizacja. Podkreślam tę myśl, bo powinna ona opasywać nas niczym złoty sznur, niczym siła spajająca filozofię osiągania osobistego sukcesu.


      HILL: Mam nadzieję, że posiadam siłę charakteru niezbędną do podołania temu zadaniu! Mogę jedynie obiecać, że aby sprostać pańskiemu zaufaniu, będę rzetelnie korzystał z wszelkich talentów, jakie mam. Jestem tylko młodym człowiekiem, a moje najcenniejsze przymioty to szczere pragnienie wiedzy i gotowość do zapłacenia za nią każdej ceny.


      CARNEGIE: Jednym zdaniem opisał pan największą zaletę, jaką może posiadać młody człowiek — pragnienie wiedzy i gotowość do jej zdobywania! Jeśli wpisze pan tę sentencję w swój życiowy wyrazisty zamiar i nigdy nie zapomni pan o jej wartości, z pewnością zajmie pan w życiu Amerykanów więcej miejsca niż jakikolwiek pisarz tego pokolenia.


      Proszę pamiętać, że to, co człowiek osiąga, zadziwiająco odpowiada filozofii, według której układa on swoje relacje z innymi. Jeśli pańska gotowość będzie przekładała się na chęć oddania czegoś w zamian za upragnioną wiedzę, z pewnością stanie się pan użytecznym dla świata, który poczuje się zobowiązany do nagrodzenia pana tym, co pan wybierze. Oto duch prawdziwego amerykanizmu.


      HILL: Panie Carnegie, kilkakrotnie używał już pan słowa „amerykanizm”. Czy mógłby pan dokładnie opisać, co pan rozumie pod tym określeniem? Uważam, że zbyt wiele osób prześlizguje się po tym słowie, nie mając jasnego pojęcia, co ono oznacza.


      CARNEGIE: To świetna propozycja i mam nadzieję, że zawrze pan w filozofii osiągania sukcesu pełną i całkowitą analizę amerykanizmu, tak aby inni, którzy szukają okazji do osiągnięcia w tym kraju niezależności finansowej, zapoznali się z fundamentem, na którym nasz kraj spoczywa.


      Wszelki sukces rozpoczyna się od zdeterminowanego zamiaru. Każda osoba, która szuka sukcesu w Ameryce, powinna rozumieć i szanować podstawy amerykanizmu. Ci, którzy odrzucają instytucje amerykanizmu lub odmawiają im wsparcia, mogą podświadomie przyłożyć się do upadku tych podtrzymujących filarów, tym samym podcinając podstawy możliwości osiągnięcia przez siebie sukcesu. Oczywistym jest, że żadna osoba nie może cieszyć się stałym sukcesem, jeśli nie pozostaje w harmonii z siłami, które dały jej możliwość odniesienia go.


      HILL: Mówi pan o „podtrzymujących filarach” amerykańskich instytucji. Czy mógłby pan je nazwać i opisać, panie Carnegie?


      CARNEGIE: Uczynię to z największą przyjemnością. Pierwszym z wielkich filarów, które odróżniają nasz kraj od wszystkich innych, jest amerykańska forma rządów. Została ona oryginalnie zapisana w Konstytucji Stanów Zjednoczonych, zapewniając w najszerszym możliwym zakresie prawo do osobistej wolności, swobody przekonań, swobody wypowiedzi i swobody wyznania.


      A przede wszystkim do swobody indywidualnej inicjatywy, która daje każdemu obywatelowi przywilej wyboru wykonywanego zawodu i ustalania własnej ceny za posiadaną wiedzę, umiejętności i doświadczenie. Żaden inny kraj na świecie nie ofiarowuje swoim obywatelom tak szerokich możliwości sprzedawania swoich umiejętności jak te, które istnieją pod naszą formą rządów.


      HILL: Panie Carnegie, opisał pan pierwszy z filarów podtrzymujących nasz wielki kraj. Czy będzie pan łaskaw kontynuować i opowiedzieć mi o filarze numer dwa?


      CARNEGIE: Numerem drugim jest nasz system przemysłowy, korzystający z niezrównanych zasobów przywództwa i bogactw naturalnych, koordynowany przez amerykańskiego ducha demokracji i wspierany przez amerykańską formę rządów. Tak długo jak panuje harmonia, zrozumienie i życzliwa współpraca pomiędzy liderami przemysłu a urzędnikami państwowymi, każdy obywatel będzie bezpośrednio lub pośrednio czerpał korzyści z rozwoju naszego systemu przemysłowego.


      To jest zdecydowanie kraj przemysłowy. Przemysł nie tylko dostarcza lwiej części zarobków ludziom w nim pracującym, ale też wchłania lwią część produkcji rolnej i stanowi główną podporę dla mężczyzn i kobiet dysponujących specjalistycznymi umiejętnościami. Nie ma możliwości oddzielenia amerykanizmu od przemysłu bez zniszczenia jednego z najsilniejszych i najważniejszych filarów amerykanizmu.


      HILL: Mam szczerą nadzieję, że nigdy nie nadejdą czasy, w których przywódcy narodu i liderzy przemysłowi zaniechają lub odmówią harmonijnej współpracy prowadzącej do osiągnięcia wspólnego celu. To sprowadziłoby trudności finansowe na każdego z nas. Co uważa pan za kolejny ważny filar, panie Carnegie?


      CARNEGIE: Numer trzy to nasz system bankowy, dostarczający tego, co jest krwią w krwioobiegu naszego systemu przemysłowego, naszego rolnictwa, naszego biznesu, w cenie, która dla nikogo nie będzie obciążeniem. Wystarczy pojąć naturę usług świadczonych przez nasz system bankowy, by na zawsze zapomnieć o tych nielicznych ignorantach gardłujących przeciwko wyimaginowanym grzechom Wall Street.


      Każda dobrze poinformowana osoba wie, że mamy podwójny system władzy, którego polityczne skrzydło działa z Waszyngtonu, a finansowe pracuje w Nowym Jorku. Gdy te dwie formy życia naszego kraju współdziałają w harmonii, mamy czasy dobrobytu. Co więcej, mamy zasoby — zarówno polityczne, jak i finansowe — do skutecznego konkurowania z każdym innym krajem na świecie.


      Banki są tak samo niezbędne do funkcjonowania naszego systemu jak sklepy czy biura. Tak naprawdę żadna forma handlu czy biznesu nie mogłaby być z powodzeniem prowadzona bez dostępu do gotowego źródła pieniędzy lub kredytu, dostarczanych przez banki.


      HILL: Cóż, panie Carnegie, pańskie wyjaśnienia dotyczące tego, jak ważne są nasze banki, zmieni opinię wielu z nas na ich temat. Czy banki to jedyne wsparcie finansowe naszego systemu gospodarczego?


      CARNEGIE: Nie, jest jeszcze jedno bardzo istotne. Numer cztery to nasz system ubezpieczeń na życie, służący jako największa w kraju instytucja gromadząca oszczędności indywidualnych obywateli i zapewniająca naszemu systemowi gospodarczemu ten rodzaj elastyczności, którego nie byłby w stanie zapewnić sam system bankowy. Żadna inna amerykańska instytucja nie zapewnia ludziom źródła oszczędności, które dawałoby indywidualnemu obywatelowi możliwość zabezpieczenia rodziny, a równocześnie uwalniałoby jego umysł od martwienia się o wchodzenie w wiek starszy i związaną z tym ekonomiczną niepewność. Instytucja ubezpieczenia na życie jest niewątpliwie częścią fundamentu Ameryki.


      HILL: Pańskie omówienie czterech wymienionych przez pana filarów musi każdemu Amerykaninowi dostarczyć materiału do poważnych przemyśleń. Czy nie wspomniał pan, że pomiędzy naszym krajem a innymi państwami istnieje sześć istotnych różnic?


      CARNEGIE: W rzeczy samej, prócz wymienionych, są jeszcze dwie. Piątą jest nasz narodowy duch umiłowania wolności i nasze żądanie przywileju samookreślania się, wyrażane przez pionierów przemysłu i władzy, oraz narodowe umiłowanie swobody wypowiedzi, myślenia i działania, co było cechą charakteryzującą wielkich przywódców Ameryki, których ta w przeszłości wydała.


      HILL: A szósty filar?


      CARNEGIE: Szóstym jest narodowe poczucie sprawiedliwości, które inspiruje nas do walki w obronie tak słabych, jak i silnych, jak również nigdy nie pozwalało na rozszerzanie terytoriów kraju przez podbój bez stosownej rekompensaty.


      Pod tymi sześcioma nagłówkami znajdzie pan wszystkie istotne elementy odróżniające nasz kraj od pozostałych państw. Przedstawiając filozofię osiągania osobistego sukcesu, proszę zadbać o zwrócenie uwagi na fakt, że wszystko, co osłabia któryś z sześciu filarów amerykanizmu, podkopuje życie całego narodu.


      Proszę również koniecznie podkreślić, że nie wystarczy, aby jednostka powstrzymywała się od robienia czy mówienia rzeczy mogących osłabić te filary — obowiązkiem każdego lojalnego Amerykanina jest bowiem obrona tych fundamentów przed wszystkimi, którzy będą starali się osłabić lub zniszczyć jakąś ich część.


      HILL: Panie Carnegie, w ślad za błyskotliwym podsumowaniem najważniejszych cech charakteryzujących nasz kraj, gwarantujących nam nasze bezcenne swobody i wolność w poszukiwaniu okazji do odniesienia osobistego sukcesu, chciałbym zapytać, czy jest jakaś specjalna rzecz z nimi związana, o której chciałby pan w tym momencie wspomnieć?


      CARNEGIE: Istnieje w tym kraju rosnąca tendencja wśród ludzi o radykalnych poglądach do tego, by szukać dziury w naszej formie rządów, naszym systemie przemysłowym, naszym systemie bankowym i wszystkim innym, co stanowi część naszego amerykanizmu. Nie powinno się im pozwolić na zniszczenie największego kraju świata tylko dlatego, że wychwalamy i praktykujemy prawo do swobody wypowiedzi.


      Prawo do swobody wypowiedzi nie jest równe prawu do zniesławiania szanowanych ludzi, tylko dlatego że odnieśli sukces! Od początku dziejów bogactwo trafiało w ręce ludzi, którzy sprawnie myśleli, ludzi o zdeterminowanym zamiarze, ludzi mających wyobraźnię i inicjatywę do tego, by przełożyć tę wyobraźnię na użyteczną usługę. Ta właśnie najprawdziwsza prawda doprowadziła mnie do przekonania, że najlepszą metodą rozdawania bogactwa jest rozdawanie zasad osiągania sukcesu, poprzez które osiąga się bogactwo.


      HILL: Panie Carnegie, wspomniał pan o wielkich zasobach tego kraju. Które z naszych bogactw naturalnych uważa pan za najcenniejsze?


      CARNEGIE: Mówiąc o wielkich zasobach tego kraju, należy pamiętać, że największymi z nich nie są pieniądze w bankach ani minerały w ziemi, ani drzewa w lesie, ani płodność naszej ziemi — najcenniejsze jest nastawienie psychiczne, wyobraźnia i pionierski duch ludzi, którzy swoje doświadczenie i wykształcenie łączą z tymi surowcami, tym samym zamieniając je w rozmaite rodzaje użytecznych rzeczy służących naszym obywatelom i obywatelom innych krajów.


      Prawdziwym bogactwem tego kraju nie jest żadna materialna, namacalna rzecz. Na nasze prawdziwe bogactwo składa się nieuchwytna potęga umysłu, wykazywana przez naszych przywódców rozumiejących i stosujących filozofię osiągania osobistego sukcesu. Widać to w głębszej wizji, szerszych horyzontach, większych ambicjach i inicjatywie. Nikt, kto przeoczy tę prawdę, nie zrozumie, dlaczego nasz kraj jest „najbogatszym i najbardziej wolnym” na świecie.


      HILL: Dlaczego umieścił pan zasadę zdeterminowanego zamiaru na czele listy siedemnastu zasad osiągania sukcesu, panie Carnegie?


      CARNEGIE: Zasada zdeterminowanego zamiaru jest oczywistą koniecznością dla wszystkich, którzy sukces odnoszą, jako że nikt nie może odnieść sukcesu, nie wiedząc dokładnie, czego pragnie. Może pana zainteresować, że w przybliżeniu dziewięćdziesiąt osiem na sto osób jest całkowicie pozbawionych poważnego celu w życiu, mniej więcej taki sam odsetek osób ponosi porażkę.


      Aby zasada zdeterminowanego zamiaru miała trwałą wartość, musi zostać przyjęta i obrócona w codzienny nawyk. Odstąpienie od tego nawyku prowadzi do kolejnego, który ma fatalny wpływ na sukces, a mianowicie do nawyku bezwolności.


      HILL: Czy mógłby pan przedstawić mi swoją definicję słowa „sukces”?


      CARNEGIE: Według mnie sukces to potęga, poprzez którą osiąga się to, czego się od życia żąda, nie naruszając praw innych ludzi.


      HILL: Cóż, panie Carnegie, nie jest zatem prawdą, że sukces jest zwykle rezultatem „szczęścia”?


      CARNEGIE: Jeśli przeanalizuje pan moją definicję sukcesu, przekona się pan, że nie ma w niej miejsca na element szczęścia. Człowiek może, i to się niektórym zdarza, odkryć okazję dzięki łutowi szczęścia lub przez przypadek — ale w takim przypadku ujawnia się często dziwna tendencja do zaprzepaszczania takich okazji, gdy tylko pojawią się pierwsze przeszkody.


      Człowiek może otrzymać okazję biernie, ale wykorzystać ją może jedynie czynnie — i właśnie to wymaga zdeterminowanego zamiaru!


      HILL: Panie Carnegie, w pańskiej definicji sukcesu użył pan słowa „potęga”. Stwierdził pan, że sukces jest osiągany przez „potęgę, poprzez którą osiąga się to, czego się od życia żąda”.


      CARNEGIE: Osobista potęga jest zdobywana poprzez połączenie osobistych cech i nawyków, z których niektóre zostaną wyjaśnione dokładniej, gdy przejdę do omawiania pozostałych szesnastu zasad osiągania sukcesu. Mówiąc w skrócie, dziesięć cech osobistej potęgi (które będziemy nazywać dziesięciopunktową zasadą osobistej potęgi) to:


      
        	Nawyk determinowania zamiarów.


        	Gotowość do podejmowania decyzji.


        	Zdrowy charakter (uczciwość intencji).


        	Ścisłe panowanie nad emocjami.


        	Obsesyjne pragnienie dostarczenia użytecznej usługi.


        	Dogłębna znajomość wykonywanego zawodu.


        	Tolerancja we wszystkich dziedzinach.


        	Lojalność względem współpracowników i wiara w siłę wyższą.


        	Niezaspokojone pragnienie wiedzy.


        	Bujna wyobraźnia.

      


      Jak pan zauważy, ta dziesięciopunktowa zasada wymienia tylko cechy, które każdy może w sobie wypracować. Zauważy pan też, że te cechy prowadzą do powstania takiej formy osobistej potęgi, którą można wykorzystywać bez naruszania praw innych ludzi. Jest to jedyna forma osobistej potęgi, którą wolno nam posiadać.

    

  


  
    


    
      Rozdział drugi

      Wykorzystanie zasady nadrzędnego umysłu


      HILL: Panie Carnegie, przechodzimy teraz do drugiej z zasad, którą nazwał pan zasadą nadrzędnego umysłu. Czy mógłby pan zdefiniować określenie „nadrzędny umysł”, żebyśmy wszyscy dobrze je zrozumieli?


      CARNEGIE: Nadrzędny umysł to „przymierze dwóch lub więcej umysłów działających wspólnie w duchu idealnej harmonii w celu osiągnięcia zdeterminowanego celu”.


      HILL: Czy chce pan przez to powiedzieć, panie Carnegie, że samo dokonanie wyboru wielkiego celu życiowego nie gwarantuje nam sukcesu?


      CARNEGIE: Aby osiągnąć przedmiot celu, jeśli jest on ponadprzeciętnych proporcji, trzeba połączyć się z członkami swojego związku nadrzędnego umysłu, który pozwoli na uzyskanie w duchu harmonii pełnego potencjału umysłów. Niezrozumienie tego, jak ważne jest, aby w umyśle każdego jednego członka związku nadrzędnego umysłu zyskać przychylność dla celu, kosztowało wiele osób ich szanse na sukces w biznesie.


      Człowiekowi może się zdawać, że udało mu się zebrać grupę ludzi, którzy ze sobą współdziałają, i być może rzeczywiście z zewnątrz tak to wygląda. Ale to nie pozory się liczą. Liczy się „nastawienie psychiczne” każdego członka grupy. Zanim jakiekolwiek zgromadzenie może zamienić się w grupę nadrzędnego umysłu, każda osoba w grupie musi całym sercem i całym umysłem sympatyzować z obiektem tego związku i musi pozostawać w idealnej harmonii z przywódcą oraz każdym jednym z pozostałych członków.


      HILL: Myślę, że rozumiem, o co panu chodzi, panie Carnegie, ale nie pojmuję, jak ktoś może w ogóle być tak całkowicie pewien swoich towarzyszy w związku nadrzędnego umysłu, by pracować z nimi w całkowitej harmonii. Czy mógłby pan wyjaśnić, jak tego dokonać?


      CARNEGIE: Tak, mogę wyjaśnić dokładnie, jak tworzy się i utrzymuje harmonijne relacje. Na początek proszę pamiętać, że cokolwiek by człowiek nie robił, musi to działanie wesprzeć jakąś motywacją. Wszyscy jesteśmy istotami działającymi pod wpływem nawyku i motywacji. Przystępujemy do dzieła przez motywację, kontynuujemy działania ze względu na motywację i nawyk, ale może przyjść czas, gdy motywacja znika i kontynuujemy już tylko z uwagi na wytworzony nawyk.


      Istnieje dziewięć podstawowych czynników motywujących ludzi do pracy. Opiszę je i wtedy sam pan zobaczy, jakimi metodami można wpływać na innych, by skłonić ich do współpracy w duchu harmonii.


      Na samym początku organizowania grupy nadrzędnego umysłu lider musi dobrać poszczególnych członków, wpierw ludzi dysponujących pożądanymi możliwościami, a w następnej kolejności ludzi, którzy odpowiedzą w duchu harmonii na motywację zaoferowaną im w zamian za ich pomoc.


      HILL: Wydaje mi się, panie Carnegie, że kiedyś w rozmowach ze mną wymieniał pan dziewięć podstawowych czynników dobrowolnego działania, nazywając je „alfabetem sukcesu”. Zaczynam rozumieć, dlaczego pan o nich wspominał. Czy mógłby pan teraz kolejno je nazwać?


      CARNEGIE: Istnieje dziewięć czynników, których połączenie stanowi „siłę sprawczą” stojącą za wszystkim, co robimy. Są to:


      1. MIŁOŚĆ (brama do siły duchowej).


      2. POPĘD SEKSUALNY (który choć jest czysto biologiczny, przeobrażony może służyć jako potężny stymulator).


      3. Pragnienie ZYSKU FINANSOWEGO.


      4. INSTYNKT SAMOZACHOWAWCZY.


      5. Pragnienie WOLNOŚCI CIAŁA I UMYSŁU.


      6. Pragnienie WYRAŻANIA SIEBIE prowadzące do sławy i uznania.


      7. Pragnienie kontynuowania ŻYCIA PO ŚMIERCI.


      Ostatnie dwa czynniki są negatywne, ale są potężnymi stymulatorami. Są to:


      8. GNIEW, wyrażany zwykle w formie zawiści lub zazdrości.


      9. STRACH.


      Oto dziewięć kluczy do wszystkich umysłów! Lider udanego związku nadrzędnego umysłu musi polegać na jednym lub większej liczbie podstawowych czynników służących do skłonienia każdego członka grupy, aby ten zaoferował harmonijną współpracę, niezbędną do osiągnięcia sukcesu.


      HILL: Panie Carnegie, opierając się na pana szerokim doświadczeniu, czy może pan powiedzieć, jakie emocje najczęściej wpływają na postępowanie człowieka?


      CARNEGIE: Dwa czynniki, które najsilniej działają na mężczyzn w związkach biznesowych, to popęd seksualny i pragnienie zysku finansowego. Większość mężczyzn pragnie pieniędzy bardziej niż czegokolwiek innego. Głównie jednak pragną ich po to, by zadowolić wybraną kobietę. O tak, siła sprawcza złożona jest z trzech elementów: MIŁOŚCI, SEKSU i ZYSKU FINANSOWEGO.


      Jest jednak taki rodzaj ludzi, którzy będą pracowali ciężej dla zdobycia uznania, ale nie dla zysków materialnych czy finansowych.


      HILL: Panie Carnegie, wydaje się, że człowiek, który skutecznie przeobraża grupę osób w związek nadrzędnego umysłu, musi te osoby dość dobrze znać. Czy wyjaśni nam pan, jak udało się panu tak znakomicie dobrać ludzi do swojej grupy nadrzędnego umysłu? Czy wybierał pan ludzi od razu, czy też dobierał ich pan metodą prób i błędów, zastępując tych nieodpowiednich dla celów, do których zostali wybrani, innymi?


      CARNEGIE: Żaden człowiek nie jest tak genialny, aby trafnie oceniać innych na pierwszy rzut oka. Są pewne zewnętrzne oznaki, które mogą sugerować posiadane przez danego człowieka zdolności, istnieje jednak cecha ważniejsza od wszystkich innych przy ocenianiu przydatności człowieka w związku nadrzędnego umysłu, a jest nią „nastawienie psychiczne” względem samego siebie i współpracowników.


      Jeśli nastawienie psychiczne jest negatywne i dana osoba ma tendencje do bycia samolubną, egoistyczną, chciwą lub niepotrzebnie prowokującą innych, nie będzie pasować do związku nadrzędnego umysłu. Co więcej, jeśli takiemu człowiekowi pozwoli się pozostać członkiem grupy nadrzędnego umysłu, jego wpływ na innych członków może okazać się tak niekorzystny, że zniweczy ich użyteczność, tak samo jak niweczy swoją.


      Niektórzy z członków naszej grupy nadrzędnego umysłu rekrutują się spośród naszych zwykłych pracowników, którzy pokazali swoje zdolności. Niektórzy zostali dobrani z zewnątrz, metodą prób i błędów. Niektórzy z najzdolniejszych ludzi w naszej grupie nadrzędnego umysłu zaczynali od samego dołu i ciężką pracą pięli się do góry poprzez wiele działów naszej branży.


      Ci ludzie znają wartość harmonii i wspólnego wysiłku. Jest to jedna z tajemnic ich zdolności do awansowania na wysokie stanowiska.


      Ludzie, którzy mają tę zdolność plus właściwe nastawienie psychiczne względem swoich współpracowników, zwykle znajdują się na najwyższych szczeblach, niezależnie od tego, czym by się nie zajmowali. Umiejętności oraz właściwe nastawienie psychiczne dają doskonałe wyniki. Chciałbym, aby podkreślił pan ten fakt w swojej prezentacji filozofii osiągania osobistego sukcesu.


      HILL: A co z człowiekiem, który organizuje grupę ludzi w związek nadrzędnego umysłu? Czy nie jest niezbędne, aby był on mistrzem w dziedzinie, którą się para, tak by mógł skutecznie zarządzać działaniami innych na tym polu?


      CARNEGIE: Ja sam wiem niewiele na temat szczegółów technicznych produkcji i sprzedaży stali, nie jest też dla mnie niezbędne posiadanie tej wiedzy. Właśnie tu pomocna okazuje się zasada działania nadrzędnego umysłu.


      Otoczyłem się ponad dwudziestką ludzi, których połączone wykształcenie, doświadczenie i umiejętności dały mi pełnię tego, co na dzień dzisiejszy wiemy na temat produkcji i sprzedaży stali. Moim zadaniem jest dbanie o to, by ludzie ci byli stale inspirowani przez pragnienie wykonywania swojej pracy najlepiej, jak tylko można.


      Moją metodę inspirowania można łatwo wyprowadzić od dziewięciu podstawowych czynników, a szczególnie od pragnienia zysku finansowego. Mam system wynagrodzeń, który pozwala każdemu członkowi grupy nadrzędnego umysłu żądać dowolnej zapłaty, ale system jest tak skonstruowany, że powyżej pewnego pułapu dostępnego dla wszystkich osoba musi bezsprzecznie dowieść, że zasłużyła na żądaną sumę, zanim ją otrzyma. Ten system zachęca do indywidualnej inicjatywy, wyobraźni, entuzjazmu, a także do nieustannego rozwoju.


      Proszę pamiętać, że moim wielkim celem życiowym jest rozwijanie ludzi — nie tylko gromadzenie pieniędzy. Posiadane przeze mnie pieniądze przyszły w sposób naturalny jako nagroda za wysiłek, jaki włożyłem w rozwijanie ludzi.


      HILL: Twierdzi pan, że godny odnotowania sukces płynie ze zrozumienia i zastosowania zasady nadrzędnego umysłu. Czy nie ma od tej zasady wyjątków, panie Carnegie? Czy człowiek nie może zostać wielkim artystą, wielkim duchownym czy odnoszącym sukcesy handlowcem bez stosowania zasady nadrzędnego umysłu?


      CARNEGIE: Odpowiedź na to pytanie brzmi: NIE! Człowiek może zostać artystą, duchownym czy sprzedawcą, nie stosując bezpośrednio zasady nadrzędnego umysłu, ale nie może osiągnąć wielkości w tych dziedzinach bez jej pomocy.


      Nieskończenie mądra opatrzność tak już zorganizowała mechanizm umysłu, że żaden nie jest kompletny sam w sobie. Bogactwo umysłu w jego najpełniejszym znaczeniu przychodzi z harmonijnego związku dwóch lub większej liczby umysłów pracujących wspólnie nad osiągnięciem jakiegoś zdeterminowanego celu.


      Istnieją jednoosobowe firmy i interesy, ale nie są one wielkie. Są też ludzie, którzy całe swoje życie przeżywają, nie jednocząc się z innymi umysłami w duchu harmonii, ale nie są oni wielcy, a ich osiągnięcia są dość małe.


      Musi pan w filozofii zawrzeć te czynniki, które pozwalają człowiekowi wyrastać ponad miernotę. Najważniejszym z nich jest zrozumienie tego, że siła jest dostępna dla osoby, która moc swojego umysłu połączy z mocą umysłów innych ludzi, tym samym umożliwiając sobie korzystanie w pełni z nieuchwytnej siły, której nie doświadczy nigdy żaden pojedynczy umysł.


      HILL: Panie Carnegie, czy mógłby pan dać mi jeden lub dwa przykłady działania związku nadrzędnego umysłu, które mógłbym w następnych latach prezentować mym uczniom?


      CARNEGIE: Doskonałym przykładem zasady nadrzędnego umysłu jest nasza forma rządów, łącząca w sobie harmonijne współdziałanie zarówno władz stanowych, jak i federalnych. Pod rządami tego przyjacielskiego związku rośniemy i prosperujemy jak żadna inna cywilizowana nacja przed nami.


      Niech pan podejdzie do okna, a pokażę panu kolejową stację przetokową, świetny przykład działania zasady nadrzędnego umysłu w transporcie. Zobaczy pan tu pociąg towarowy przygotowywany do kursu. Pociągiem będzie zarządzać załoga ludzi, którzy będą koordynowali swoje działania w duchu harmonii.


      Liderem załogi jest konduktor. Może doprowadzić pociąg do celu podróży tylko dzięki temu, że załoga uznaje oraz szanuje jego władzę i wykonuje jego polecenia w duchu harmonii. Jak pan myśli, co by się stało z pociągiem, gdyby maszynista zaniedbał swoje obowiązki lub odmówił reagowania na sygnały dawane przez konduktora?


      HILL: Cóż, wtedy mogłoby dojść do katastrofy, która spowodowałaby straty w ludziach.


      CARNEGIE: Właśnie tak! Cóż, udane prowadzenie interesów wymaga zastosowania tej samej zasady nadrzędnego umysłu, która jest tak nieodzowna przy prowadzeniu pociągu. Gdy pomiędzy osobami zaangażowanymi w prowadzenie interesów nie ma harmonii, droga do bankructwa jest krótka. Czy nadąża pan za tym, co tu opisuję? Zależy mi na tym, aby pan to pojął, bo chodzi tu o samo sedno odnoszenia sukcesu na każdym polu działania.


      HILL: Rozumiem zasadę nadrzędnego umysłu, panie Carnegie, choć nigdy nie uważałem, aby była ona jedynym źródłem pańskich niesłychanych osiągnięć w branży stalowej i podstawą pańskiej ogromnej fortuny.


      CARNEGIE: O nie! Nie jest to jedyne źródło moich osiągnięć. Do tego, że zgromadziłem fortunę i zbudowałem wielką firmę stalową, przyczyniły się też inne zasady, które opiszę w następnej kolejności, ale są one mniej istotne niż zasada nadrzędnego umysłu. Zasadą następną w kolejności jest zasada zdeterminowanego zamiaru, którą już opisałem. Połączenie tych dwóch zasad dało to, co świat nazywa sukcesem w interesach. Żadna z nich bez drugiej nie mogłaby przynieść sukcesu.


      Niech pan spojrzy na tych włóczęgów na wagonie towarowym, a ujrzy pan idealny przykład grupy ludzi pozbawionych zarówno zdeterminowanego zamiaru, jak i nadrzędnego umysłu. Jest to też przykład braku celu i koordynacji działań. Gdyby ci ludzie zebrali się razem, wybrali zdeterminowany zamiar i przyjęli plan na wykonanie tego zamiaru, mogliby równie dobrze zamienić się w załogę prowadzącą ten pociąg, a tak pozostają jedynie grupą biednych, bezdomnych nieszczęśników.


      HILL: Jak to się stało, że tych ludzi nigdy nie nauczono zasad osiągania sukcesu, które mi tu pan opisuje? Dlaczego nie odkryli potęgi nadrzędnego umysłu, tak jak pan ją odkrył?


      CARNEGIE: Ja nie odkryłem zasady nadrzędnego umysłu. Ja ją tylko przyswoiłem — dosłownie przejąłem ją z Biblii.


      HILL: Z Biblii? Nigdy nie zdawałem sobie sprawy, że Biblia naucza filozofii osiągania osobistego sukcesu. W jakiej części Biblii znalazł pan zasadę nadrzędnego umysłu?


      CARNEGIE: Znalazłem ją w Nowym Testamencie, w opowieści o Jezusie i dwunastu apostołach. Z pewnością pamięta pan tę opowieść. Z tego, co mi wiadomo, Jezus był pierwszą osobą w historii, która wykorzystywała zasadę nadrzędnego umysłu. Przypomina pan sobie, jak niezwykłą mocą obdarzony był Jezus oraz jaką mocą obdarzeni byli jego apostołowie po tym, jak już został ukrzyżowany? Mam taką teorię, że moc Jezusa pochodziła z jego związku z Bogiem, natomiast moc jego apostołów wyrosła na bazie ich harmonijnego związku z nim.


      Jezus powiedział wielką prawdę, gdy oświadczył swoim uczniom, że mogą dokonać jeszcze większych rzeczy, bo odkrył, że połączenie dwóch lub większej liczby umysłów w duchu harmonii z konkretnym celem daje nam kontakt z mocą umysłu uniwersalnego.


      Chciałbym zwrócić pańską uwagę na to, co się stało, gdy Judasz Iszkariot zdradził zaufanie Jezusa. Zerwanie więzów harmonii sprowadziło na nauczyciela największą katastrofę jego życia, analogicznie mogę stwierdzić, że gdy harmonia pomiędzy członkami grupy nadrzędnego umysłu prowadzącej interesy lub dom zostaje zerwana, niezależnie od przyczyny, to ruina jest tuż-tuż!


      HILL: Czy zasada nadrzędnego umysłu może mieć praktyczne zastosowanie poza sprawami biznesowymi, panie Carnegie?


      CARNEGIE: O tak! Może mieć praktyczne zastosowanie w związku z niemal każdą formą relacji międzyludzkich, gdzie niezbędna jest kooperacja. Weźmy na przykład dom i spójrzmy, co się dzieje, gdy mąż, żona i inni członkowie rodziny wkładają serce i rozum w pracę nad wspólnym dobrem całej rodziny. Znajdziemy tam szczęście, zadowolenie i zabezpieczenie finansowe.


      Na pewno słyszał pan powiedzenie, że żona może dać mężczyźnie skrzydła albo pociągnąć go w przepaść!


      Cóż, to prawda, i powiem panu dlaczego. Związek kobiety i mężczyzny zawierany w formie małżeństwa tworzy najdoskonalszą formę nadrzędnego umysłu, o ile jego spoiwem jest miłość, wzajemne zrozumienie, jedność celów i całkowita harmonia. Dowodem tego może być fakt, iż można stwierdzić wpływ kobiety jako głównej siły motywującej w życiu niemal każdego szanowanego człowieka sukcesu na przestrzeni wieków.


      Za szczęściarza może uważać się mężczyzna, który ożenił się z kobietą poświęcającą swoje życie na wzmacnianie mocy jego umysłu przez łączenie z jej własnym w duchu wzajemnego zrozumienia i harmonii. Taka żona nigdy nie „pociągnie w przepaść” żadnego mężczyzny, ale najpewniej da mu skrzydła, by mógł się wznieść na wyżyny sukcesu, których nie osiągnąłby bez jej pomocy.


      HILL: Jeśli dobrze pana zrozumiałem, panie Carnegie, właściwe zastosowanie i wykorzystanie zasady nadrzędnego umysłu daje pojedynczej osobie dostęp do wykształcenia i doświadczenia innych, ale też — idąc dalej — pomaga danej osobie w osiągnięciu i wykorzystaniu dostępnych jej mocy duchowych. Czy takie właśnie jest pańskie rozumienie tej zasady?


      CARNEGIE: Właśnie tak ją rozumiem. Wielki psycholog powiedział kiedyś, że nigdy nie zdarza się tak, aby z połączenia dwóch umysłów nie narodził się trzeci, nieuchwytny umysł o potędze większej niż te dwa. To, czy ten trzeci umysł będzie pomocny, czy uciążliwy dla jednego lub obu umysłów w związku, zależy całkowicie od psychicznego nastawienia każdego z nich. Jeśli oba umysły są ukierunkowane na zyskanie harmonii, życzliwość i współdziałanie, ten trzeci umysł, który rodzi się z ich związku, będzie korzystny dla obu. Jeśli oba lub jeden z tych umysłów są antagonistyczne, kłótliwe i nieprzyjazne, trzeci umysł będzie dla obu szkodliwy.


      Trzeba panu wiedzieć, że zasada nadrzędnego umysłu nie została stworzona przez człowieka. Jest to część wielkiego systemu praw natury i jako taka jest równie niewzruszona jak prawo grawitacji, które utrzymuje na swoich miejscach gwiazdy i planety, jest też równie stała w każdym aspekcie swego działania. Możemy nie być w stanie wpłynąć na to prawo, ale możemy je zrozumieć i dostosować się do niego w taki sposób, który da nam wielkie korzyści, niezależnie od tego, kim jesteśmy czy jakie jest nasze powołanie.


      HILL: Z pańskiej analizy zasady nadrzędnego umysłu odnoszę wrażenie, że osoby, które nie odebrały na czas wykształcenia, nie muszą z tego powodu hamować swojej ambicji, ponieważ jest dla nich zarówno możliwym, jak i praktycznym rozwiązaniem korzystanie z wykształcenia innych. Z tego, co pan powiedział, wynika też dla mnie, że żaden człowiek nie jest w stanie wykształcić się tak bardzo, aby osiągnąć godny podziwu sukces bez pomocy innych umysłów. Czy to właściwa konkluzja?


      CARNEGIE: Oba z pańskich wniosków są właściwe. Brak edukacji nie jest dobrym usprawiedliwieniem dla porażki, tak samo jak dogłębne wykształcenie nie jest gwarancją sukcesu. Ktoś kiedyś powiedział, że wiedza to potęga, ale miał rację tylko połowicznie, bo wiedza to tylko potencjalna potęga. Może stać się potęgą tylko wtedy, gdy jest zorganizowana i wyrażona w postaci zdecydowanego działania.


      Jest wielka różnica pomiędzy dysponowaniem obszerną wiedzą a byciem wykształconym. Różnica stanie się wyraźna, jeśli spojrzymy na łacińskie korzenie słowa, z którego wywodzi się słowo „edukacja”. Pochodzi ono od łacińskiego educare, które oznacza „wydobycie na zewnątrz”, „rozwinięcie od wewnątrz”, „rozwój poprzez praktykę”. Nie oznacza ono zdobywania i 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział trzeci

      Zbuduj atrakcyjną osobowość
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      Rozdział czwarty

      Wykorzystywanie wiary stosowanej
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      Rozdział piąty

      Nadłożyć pracy
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      Rozdział szósty

      Wykorzystanie zorganizowanego indywidualnego dążenia
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      Rozdział siódmy

      Kultywowanie kreatywnej wizji
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      Rozdział ósmy

      Ćwiczenie samodyscypliny
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      Rozdział dziewiąty

      Zorganizuj swoje myślenie
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      Rozdział dziesiąty

      Wyciąganie nauki z porażki
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        Rozdział jedenasty

        Poszukiwanie inspiracji (entuzjazm stosowany)
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      Rozdział dwunasty

      Kontrolowanie uwagi
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      Rozdział trzynasty

      Stosowanie złotej zasady


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział czternasty

      Kooperacja
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      Rozdział piętnasty

      Zarządzanie czasem i pieniędzmi
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      Rozdział szesnasty

      Nawyk zdrowego życia
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      Rozdział siedemnasty

      Korzyści płynące

      z kosmicznej siły nawyku
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      Rozdział osiemnasty

      Zachowaj źródło wszelkiego bogactwa


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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